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P i ł  Z  E D I #  O W  A ,

Archeologia w ogólnem znaczeniu iczięta, jest wiadomością o tern 
co z starożytnych pochodzi czasów. W  cieśniejsze ujęta ramy, zajmuje 
się dawnemi pomnikami budownictwa, tudzież utworami malarstwa, sny­
cerstwa, łącząc oraz do siebie Numizmatykę, Gliptykę i Paleogrąfią.

Dotąd Archeologią naszą jeszcze się mało zajmowano, i teraz do­
piero zwolennicy je j  zaczynają rozpatrywać się w dawnych zabytkach sztuki, 
których jeszcze nie dotrawił czas i przygody, i ogłoszać swoje w tym 
przedmiocie prace, które zamgloną przeszłość naszą objaśnić mają.

Uczeni mężowie krajów szczycących się oświatą, gdy starożytności 
egipskie, hetruskie, greckie i rzymskie od tak dawna badane, już prawie 
wyczerpane zostały, uczynili zwrot ku starożytnościom swoich krajów, 
i naukę tę do wysokiego podnieśli stopnia. . . . Podobnież i w naszem 
piśmiennictwie, pojawiło się już nie jedno dzieło temu poświęcone przed­
miotowi , i zarzut obojętności ku starym pamiątkom już więcej czasom 
naszym nie cięży. Obudzone zamiłowanie i znawstwo, już dzisiaj z po­
szanowaniem ogląda każdy dawniejszych wieków szczątek, i ze czcią 
przenosi go do zbiorów, gdzie do poznania zwyczajów dawnych przodków 
służyć będzie.

Dziełko niniejsze mieści w sobie takie wiadomości, jakie do ogólnej 
Archeologji należą. . . .  W  prawdzie w poprzedniem dziele mojem złoży­
łem pożegnanie się z piórem, przecież nawyknienie do miłej pracy wzięło 
górę nad postanowieniem, i zebrawszy jeszcze siły wątłego wzroku, przej­
rzałem znaczną liczbę ksiąg Archiwum krakowskiego, z których wyjątki



VIII

lubownikom dawnych pamiątek i spraw ojczystych udzielam, tusząc ie 
im będzie miło uobecnić sobie minione wieki i spocząć na starych wspo­
mnieniach.

Tak więc ten ju£ niejako śpiew łabędzi, oddaję ziomkom gwoli za­
chęty Poety czeskiego Jana Kollara :

Na narodu wyplenionej roli,
Pracuj każdy ile starczy sił. . . .
Pracuj , wielkili twój zawód lub inały.
Wódz z szeregowcem jednej godni chwały,
Gdy swych stanowisk strzegą.

\  '

Pisałem w Krakowie r. 1853.

\
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ŚREDMOWIEKOWE POMNIKI

WOJENNEGO BUDOWNICTWA POLAKÓW.

BASZTY KRAKOWSKIE.
]VTało już takich w liczbie mieszkańców Krakowa pozostało przy 

życiu, którzyby pamiętali jak wyglądała ta stara stolica kraju, otoczona 
do koła murami i wysokiemi basztami, które patrzącemu z dala jakby 
wieże nieprzeliczonych kościołów wydawały się. ... Zewnętrznie Kra­
ków miał wielce malowniczą postać: przedstawiał oraz obronną twier­
dzę , nie tyle może groźną wyniosłemi wieżycami i murami, ile goto­
wością do jej obrony licznych, dobrze uzbrojonych i ćwiczonych 
w użyciu broni jej mieszkańców. ... Atoli z postępem lat zmieniły się 
i obyczaje: miesczanin zastąpiony wojskiem regularnem, przestał peł­
nić obowiązki żołnierza, a dawne mury i baszty za wzrostem nauki 
wojennej, pokazały się być mało użytecznemi, i na pastwę słot i czasu 
wskazane zostały.

Temu losowi uległy mury, bramy i baszty, niegdyś stanowiące 
obronę Krakowa. W  dawnych wiekach budowało i reparowało je 
miasto z własnych funduszów, i w tamto-czesnycli uchwałach krajo­
wych nie widać, aby skarb publiczny w utrzymywaniu tychże jaki brał 
udział. Owszem przeciwnie, stan ślachecki ustawodawczy za upad­
kiem ducha publicznego, niemiłem spoglądał okiem na usiłowania 
miesczan, niedozwalających aby te warownie w gruzy się rozpadały, 
a ta oziębłość jego na rzecz krajowego bezpieczeństwa aż do nam bliż­
szych przeciągła się czasów, kiedy Dr. Sebastyan Petrycy w wieku 
X V II. żyjący, odwagą cywilną uniesiony, próżen obawy przemożnej 
klassy, śmiałe i cierpkie czyni jej wyrzuty: »Niemasz u nas czemu 
»się podziwować, jako w inszych krajach: niemasz obrony nigdzie,

Skarbniczka. i

V
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»niemasz twierdze, iż naszy Panowie wielmożność swą na pachoł- 
»kach i półmiskach ukazują. Rzadki któryby co dla Rzpltej zbudo- 
»Avał ozdoby. II nas nie wolno wałów sypać około miasta miescza- 
» nom , bo wnet ślaclieokiego stanu ludzie narzekają na nie mówiąc :
»budują się chłopi i armują przeciwko nam__  Otóż macie wielmo-
»żnego, i sam nic nie czyni i drugiemu nie da.« (Etyka Aryst .  
r. 1618. pag. 261.)

Kiedy zaczęto Kraków otaczać basztami? wiadomość o tern do 
nas nie doszła. Długo one stały, długo opierały się przygodom i 
czasowi, lecz w końcu pokaleczone zębem jego, ulegały skażeniu jak 
wszystko co wzniosła ręka człowieka, która też najwięcej na to wpły­
nęła, że wszystkie z wyjątkiem trzech dotąd stojących (pomiędzy r. 
1809 i 1820), z powierzchni ziemi zniknęły.

Uczyniwszy zadaniem większej części mojego życia, ogłaszanie 
wszelkich dawnych piśmiennych pomników tyczących się tak Krakowa 
jak w ogólności i kraju naszego; przedsięwziąłem z dawnych rysun­
ków przedstawiających haszty i bramy krakowskie, które na początku 
naszego stulecia zdjął z natury Jerzy Głogowski Krakowianin, w po­
rządku jak one względnie siebie stały (gdyż jeszcze istnące pamiętam), 
okazać w rycinach współziomkom i te zabytki wojennego budownictwa 
przodków naszych, z dodaniem niektórych do nich się odnoszących 
wspomnień, ile o takowych w księgach Archiwum krak. doczytać się 
mogłem , a mianowicie takich jakie jeszcze poprzedniem mojem dzieł­
kiem D a w n e  z a b y t k i  M. K r a k o w a  &c. r. 1850 wyszłem, objęte 
nie zostały, i które za dopełnienie tamże zawartych uważane być mogą.

*  *

W YSZCZEGÓLNIENIE BRAM I BASZT.
1. Brama grodzka. —  Wysoka jej wieża przez którą był wyjazd 

z miasta, była basztą cechu złotników. Wizerunek przedstawia ją od 
strony miasta.

Blizko niej przy samej podstawie Wawelu, była brama poboczna, 
której kształt prosty na zdjęcie widoku nie zasługiwał.

2. B a s z t a  m u r a r z y . — Na początku wieku X V III . murarze i 
kamieniarze jedno zgromadzenie składali: Contubernium muratorum et 
stametorum (z niem. Steinmetz). —  Naprzeciw niej stała kamienica 
przechodnia z ulicy poselskiej do uliczki koziej, właściwie kątnej. 
Rozebrano ją za senatu m. Krakowa.
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3. B aszta  r y m a r z y .
4 . B aszta  p r o c h o w a .
5. B a s z t a  i g l a r z y . — Rzemiosło tu niegdyś liczne, później 

upadłe. R. 1609 Woje. Gąska i Stan. Ruszek starsi tego rzemiosła, 
szacowali tysiąc igieł po zł. 8. .. Także pancerz jeden na zł. 30.

6. B aszta  m a l a r zy .
7. Brama wiślna. —  Straż jej trzymali ślosarze i kotlarze.
8 . B a s z t a  s o l a r z y  , prasołów, handlarzy solą.
9 . B aszta  ce r u lik ó w .

10. B a s z t a  m ie c h o w n ik ó w  , marsupiarum.
11. B a s z t a  TASZMKÓw, kaletników i farbierzy. —  R. 1706 była 

basztą skrzypków, czyli muzykantów.
Tu stała niegdyś baszta p r z y  m e n n i c y ,  która się r. 1648 

zwaliła.
12. B aszta  ru śn icar zy .
13. B a s z t a  n o ż o w n i k ó w .
14. Forta szew ska, garbarzy białoskórników. Albicerdonum.
15. B aszta  czerw onych  g a r b a r zy , llufficerdunum.
16. B aszta  g arn car zy .
17. B a s z t a  p a ś n i k ó w . — R. 1609 zeznał Kasper Celner rze­

miosła miechowników starszy : »Jestem od lat 30. przy Krakowie, tedy 
pomnę iż takowe pasy, tkanice złote, axamitne, zawdychmy rabiali 
paśnikom krakowskim. I)o takowych pasów oni przybijali zankle, 
sprzączki przeciwnie (Przeci wilia).

18. B aszta  intro lig ato ró w  i stelm achów .
19. B aszta  ł a z ie u n ik ó w  i śledziarzy. —  Łaźnie w dawycb cza­

sach należały do potrzeb. Są w aktach krakowskich zapisy, nadewszy- 
stko w wieku X V I , że czyniący testamenta, przy innych dobrych 
uczynkach przeznaczali na łaźnię dla ubogich pewne kwoty*). * i

*) R. 1598. Katarzyna Lechowa ¿ona karczmarza czyniąc testament poleca, iż mąż je j : 
»Na miłosierne uczinky thy rzeczy które odemnie w zleczeniu ma oddacz będzie powinien, to 
jesth pas, waczek, nożenki srebrne, sprzedawszy, pyeniądze oddacz ma do spytała S. Ducha i
i dwa achtela piwa. ... Do tego ła ź n ie  i obiath dla ubogich sprawicz będzie powinien. < — Ta­
kie zapisy są częste.

Jako dawny zabytek zwyczajów , przytoczę tu z książki cechu kuśnierzy: > K. 1600. Jest 
uchwała y postanowienie w zagajonym zupełnym cechu, na co się PP. Bracia wszytcy submitto- 
wali, iźe czeladnik żaden nie ma chodzić do łaźnie tylko we cztery Niedziele od przewodney 
Niedziele począwszy: przedo gdzieby nad to postanowienie, u któregokolwiek Pana czeladnik 
niedbając ważył się we dwie Niedziele chodzić, tedy Pan każdy takowego czeladnika jak prędko 
przyydzie z łaźni ma do więzienia dać, y do Poniedziałku go chować, pod winą kamienia wosku. >

1*
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20. B a s z t a  c e k l a r z y . Słudzy ratuszni.
2 I. B a s z t a  s z e w c ó w  Fza. Rękodzieło to i krawiectwo na początku 

X V II. wieku było nader liczne , bo kiedy w innych rzemiosłach wy­
bierano po dwóch starszych (Cechmistrzów), w tych obierano po sześciu.

22. B a s z t a  s z e w c ó w  II8“.
23. B a s z t a  s p u s t o s z a ł a , ta od dawnego czasu nie miała straży 

cechowej.
24. Brama sławkowska. Tę miał cech krawiecki.
25 . B aszta  m ieczn ików  i m ydlarzy.
2G. B aszta  cieślów .
27. B a s z t a  s t o l a r z y  i powroźników.
28. Brama floryańska. Tej strzegli kuśnierze. J . Bielski K r o ­

n ika  p. 438 pisze, że r. 1498 brama floryańska z owemi wieżami jest 
wystawiona. ... Dotąd przetrwała w dobrym stanie.

2 9 . B aszta  pasam o n ik ó w .
30. B a s z t a  k a r c z m a r z y  Isza, albo piwowarów, słodowników. Tych 

hywał cech liczny. II. 1008 hyło ich 71., księga Nr. \\ daje na­
zwiska ich z oznaczeniem gdzie zamieszkiwali (p. 153).

31. B a s z t a  k a r c z m a r z y  IIga.
Dawne spisy pokazują, że tu następowała baszta czworoboczna, na 

wierzchu murowany kolos. I w tej r. 1626 był skład prochów miejskich.
Po tej szła baszta ośmioboczna, na niej sztyber murowany, a była 

basztą grzebieniarzy i kartowników. —  Rysunków ich Głogowski nie 
zdjął, bo już może baszty nie istniały.

32. B a s z t a  p r z e k u p n i ó w .

33. B a s z t a  r a r c h a n n i k ó w . —  Mniemać możnaby że to byli su­
kiennicy, których zwano parchanistce, textores, Wollenweber.

Tu brak rysunku baszty, o której Inwentarz r. 1792. mówi: baszta 
pusta.

Również nie ma rysunku baszty, która była czworoboczna, cechu 
rzeźników.

34. Forta m ikołajska, cechu rzeźników.
35. B a s z t a  k o r d y is a n n ik ó w .

W  wieku XVI. i wcześniej , używanie łaźni mocno było rozkrzewione, i miasto posiadało 
własne łaźnie, które wypuszczano w dzierżawę, a prócz tego i prywatni podobne zakłady utrzy­
mywali, i w regestrze przychodów miasta z r. 1500. jest ten zapis: Łaźnia przed fórtką ś. Anny, 
dawniej przynosiła tygodniowo grzywnę jednę i gro. dwa; teraz zaś wypuszczona jest za grzywnę 
bez czterech groszy, — bo wszyscy miesczanie stali się łaziebnikami, i każdy ma łaźnię w domu.

W  r. 1520. należał do dworzan Królewskich Balneator licgius.



36. Brama nowa. —  Trzymali ją piekarze.
37. B a s z t a  k o w a l i .

38. B a s z t a  s io d l a k z y .

Szereg wieź otaczających Kraków, zakończała baszta Ringmache- 
rów, z kształtu swego mało znaczna. Jakichby przedmiotów wyrobem 
oni trudnili się, odpowiedzieć nie można. Polskie ich dawne nazwisko 
było p e rsz cze n n icy .  —- Ksądz Siarczyński pisze: »Pierścienie, sy­
gnety, spinki, manele, kanaki, naszyjniki i podobne rzeczy, w których 
drogie kamienie osadzano, co dziś do jubilerów należy, pierścienników 
było w ówczas zatrudnieniem.« (Bibl .  warsz.  r. 1847. Kwiecień.) —• 
Atoli wyjaśnienie to nie zgadza się z tem co wiarogodniej podają akta 
krakowskie jako to: » R . 1700 starsi rzemiosła szewskiego wnieśli 
skargo do Rajców , iż przed wchodem do jatek szewskich, Ringmache- 
rowie ustawiają swe stoliki z narzędziami do podkuwania obuwia, i 
zacieśniają wnijście do jatek, ... co im Rajcy zabronili czynić pod 
karą 10. grzywien.« —  (R. 1706 była to baszta haftarska.)

Następowały jeszcze trzy ułamki baszt, cechu bednarzy, i dwie 
od dawna zrujnowane, które tak jak i mury opasujące Kraków , w 
czasie zakładania przechadzek publicznych za rządu wolu. m. Krako­
wa, ze wszystkiem rozebrano, —  i tylko baszty pod Nr. 26. 27. 28 
i 29. jako przypominki tego co dawniej było, w całości się pozostały.

#
*  *

Kierunek w jakim stały te baszty, był następujący:
Strona p o ł u d n i o w a .  —  Tu wznosiła się wieża bramy grodz­

kiej , prawie sama , jedna ku stronie południa wysuniona,
S t r o n a  z a c h o d u .  —  Tu stały w szeregu baszty począwszy od 

murarskiej , aż do baszty spustoszałej, czyli od Nr. 2. do Nr. 23.
S t r o n a  p ó ł n o c n a .  ■— Brama sławkowska i następne aż do 

baszty karczmarskiej pierwszej, od Nr. 24. do Nr. 30.
S tron a  w s c h o d u .  —  Baszta karczmarzy II8'1 aż do trzech 

ułamków baszt, szeregiem zbliżających się ku stronie południowej, od 
Nr. 31 do Nr. 38 i dalej.

## * *Ł
Najdawniejszą Avskazówką budowy baszt, zdaje się że jest ten za­

pis wydatku r. 1403: Dmns. Panswange exposuit de pecunia civitatis 
pro cedificii p ropu gnacu łoru m  X X  marc. —  Jtem imam mar. ad 
figur am Micheli (?).
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R. 1404. Odbywają się roboty około baszty przy bramie w iś lne j .  

Dowożą różne potrzeby, jako to piasek, kamienie i t. p. ad turrim W i- 
slensem. .. Bndnjączy też reparują inne oraz bramy, jako to: sżewczą, 
nową czyli rzeźniczą.

li. 1414. już się zjawiają pierwsze postanowienia straży w basz­
tach, a r. 1422 już są wymienione bramy i baszty, do których Rajcy 
wyznaczyli po dwóch, trzech lub czterech miesczan, imiennie powoła­
nych, z nazwą Capitanei super turres. Oznaczone są wszystkie sicdm 
bram (pobocznej jeszcze nie było), tudzież te baszty: furris retro Hir­
iera (bursa Jeruzalem); — furris judeorum, retro S. Stephanum; —  in 
sequenti turri; — in turri cum erker (z wystawą); in turri nova circa 
valva S. Floriani; —  retro hospitale\ — in turri antiqua próxima 
sequenti; —  in turri nova; —  off dem eckechten tonne; — retro bal- 
neum arence.

11. 1431. jeszcze budują turris judeorum, czyli basztę przy bramie 
żydowskiej.

Ii. 1547. w wieżach zamieszkują różni prywatni, lub niżsi urzę­
dnicy i posługacze ratuszni, pierwsi za opłatą najmu do kassy mia­
sta. — W  baszcie przy ulicy garncarskiej mieszka Jerzy introligator i 
płaci gro. 24. — W  fórtce ś. Anny mieszka krawiec, płaci gro. 12. —  
W  baszcie pierwszej od bramy szewskiej, mieści się Jan Tudnar, sługa 
miejski, których bywało dwóch lub trzech, a ich było obowiązkiem 
pilnować porządku na targu miejskim, opłatę targową wybierać i do 
kassy miasta wnosić. — Basztę 2gą i 3cią zajmowali dwaj pachołkowie 
miejscy, i tym sposobem kilka jeszcze wież dzierżawią różni, lub w ta­
kowej mieszkają słudzy ratuszni.

11. 1570 jedna z baszt, zdaje się że prochowa zgorzała, i w ra­
chunkach podany jest wydatek na prochy ratujących (pulveres sulfú­
reos), w niej złożone, tudzież na jej reparacyą po ogniu.

Było o tern wyżej, że już dawniej wieże miejskie jako strażnice 
Krakowa oddane były cechom, i z tąd o nich nie ma wzmianki, jako 
nie przynoszących kassie miasta żadnej korzyści: dopiero r. 1571 jest 
o nich mowa: » wszystkie prawie baszty na około miasta stojące, roz­
dane są cechom miejskim, i z tego względu miasto z nich żadnego nie 
pobiera dochodu.«

Ii- 1582. W  baszcie bramy floryańskiej znaczne są podejmowane 
naprawy. Przywożą ciosy z Myślenic, obrabiają takowe, pracują przy 
niej murarze i poprawiają dachówkowe jej nakrycie.
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II. 1595. Na wieży mistrzowskiej lub katowskiej, sklepią izbę, i 

murarze pracują około uiej przez całą jesień.
II. 1599. Odbywają się roboty około naprawy baszt, i pokrywają 

je  dachówką gdzie tego pokazała się potrzeba. . . . Osadzają nowe ba­
nie czyli gałki na wieżach i bramach, i nie będzie zboczeniem od rze­
czy, gdy się tu położą niektóre na to wydatki.

Lenartowi kliepnerowi (blacharz) za banię na mikołajską bronę 
flor. 3 gro. 15. —  Temuż za trzy banie na wieże flor. 5 
gro. 15.

M ichałowi kotlarzowi od oprawienia (naprawy) 12. gałek na 
wieże, po gro. 24.

Za II. gałek nowych, które ważyły funtów 110., za funt po 
gro. 0.

Kasprowi Kurczowi od pozłocenia tychże po flor. 3.
Slozarzowi od oprawienia powietrzników starych 12. po gro. 6. —  

Temuż za 10. powietrzników nowych po gro. 30.
Za spiczę (grot), co robił na mikołajską bronę, gro. 15.
Za powietrzuik miedziany na szewczą bronę flor. 2.
Dachownik (pokładający dachówkę), od każdej wieży pobiera 

flor. 8.
11. 1648. Bartłomiejowi Bromowi zapłacono za dwie lecie czynsz 

za bronnego w forcie szwieckiej, co po obaleniu się wieży u niego mie­
szkał, flor. 15.

II. 1704 cech rymarski wyniósł prośbę do Rajców, iż wieża którą 
dotąd posiadali, nie jest w stanie zupełnego bezpieczeństwa, gdyż 
strzelba i inne rzeczy z niej zabrane zostały (Szwedzi?); — baszta zaś 
malarzy jest opuszczoną, i kontubernium ich straży tejże odstąpiło. 
Rajcy do ich życzenia się przychylili i wieżę malarską tymże oddali.

R. 1706. JP. Michał Behm Rajca krakowski, podał urzędowi 
miasta do wiadomości, iż z rozkazania J.Kr. Mci z baszty prochowej 
wzięto prochu w beczkach cetn. 16 i pół. ; poczem P. Mik. Chudziń­
ski dozorca prochów miejskich, klucze od baszty Rajców położył i 
urząd Prowizora prochów zrezygnował.

R. t. —  Dwóch miesczan z cechu karczmarzy (piwowarów) po­
dali do akt miejskich deklaracyą: »iż z nakazu J.Kr. Mci żołnierze, 
bez wiedzy i nie dając znać cechowi, basztę karezmarską odbili, i 
z niej armatę (broń cechową) jako to: śmigownic 26., hakownic 7., 
a muszkietów lontowych 10. zabrali.
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Oprócz znajdującej się na basztach broni ręcznej, jeszcze niekiedy 

wprowadzano tamże armaty: i tak rachunki miejskie z r. 1(348 wydatki 
na to tak podają.

Dla 14. cieślów i 8. pomocników, co działa wciągali na basztę 
floryańską, flor. 5. gro. 20.

Cieślom i pomocnikom użytym do Avciągania dział na bronę mi­
kołajską, flor. 9. gro. 5. —  Tymże co ciągnęli działa na 
szewczą bronę hor. 7.

Za wciąganie dział na wiślną bronę flor. 6.
Za toż, na bramę sławkowską flor. (5.
Pachołkom 30., co czworo dział zaciągali na bronę ś. Floryana, 

flor. 3.
Jednej jeszcze w dawnych księgach dopatrzyć się można okoli­

czności , iż niekiedy w basztach urządzane były więzienia dla osób go­
dniejszego pochodzenia: i tak w r. 1599 w jednej z tychże jakiś mało 
zwyczajny więzień, ho przy wydatkach z tego powodu dodają mu ty­
tuł Pana, co nie było w używaniu: »Sophiej Włochowej wrócono, co 
była zadała czynszu bronnemu grodzkiemu z maclochu podle forty 
ś. Anny , który wzięto dla Pana Marcinowskiego, flor. 7. —  Za dwie 
kłodzie, gdzie Pan Marcinowski siedzi, gro. 45. —  Panu Marcinow­
skiemu , na przyczynę JP. Marszałka koronnego , na strawę dano do 
rąk Jmci flor. 50.

B R A M Y .

O tych już w innem dziele mówiłem, tu zaś daję rzeczy tamtej 
uzupełnienie.

Ił. 1702. na sessyi Radziec d. 26. Maja, udzielone im było na­
stępujące królewskie rozrządzenie: »Z woli i rozkazania J.Kr. Mci po­
dane są te punkta: naprzód otwieranie bram rano o godz. 6t,,j, a zamy­
kanie o godz. 8mcj, i trzy tylko bramy otwarte być mają, a drugie aby 
były zapalissadowane. Warta po murach aby w nocy była. Ludzi 
przyjeżdżających do miasta aby pisać, i do gospod chodzić gdzie kto 
stanie z gości. . . . Gospodarze też powinni opowiedzieć, u którego 
z nich kto mieszka. —  W ięc ahy w leguminy przysposabiali się mie- 
sczanie na ośm miesięcy. Popis miasta odprawić, i aby ludzi mogło 
być sto pod chorągwią, i gdyby można pod jednaką barwą. —  Także 
miesczanie aby mieli fuzye, tudzież proch, kule, rydle, siekiery, mo­
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tyki, i w drwa aby się przysposabiali. —  Rajcy postanowili aby Radę 
gminną (Communitas) wezwać, i to do jej podać wiadomości.

R. 1705. d. 10. Kwietnia. P. Paweł Fryznekier Burmistrz, za­
wiadomił Rajców, iż na żądanie lir . Sperlinga Oberst-leitnanta i Me- 
leandra Komissarza Króla Jmci szwedzkiego, piechotę miejską w bra­
mach straż trzymającą musiał z tamtąd odwołać, które Szwedzi osa­
dzili , i klucze od bram w ręku Hr. Sperlinga złożyć: tudzież że tylko 
trzy bramy, t. j. floryańska, nowa i wiślna, otwartemi będą.

W  niejaki czas po ustąpieniu Szwedów, JP. Bekierski Oberst- 
leitnant gwardyi Króla Stanisława, z regimentem pieszym d. 7. Gru­
dnia r. t. w wieczór wszedł do miasta: a będąc w Ratuszu z izby są­
dowej ustąpić nie chciał, dopókiby mu kluczy od bram miejskich nie 
oddano, deklarując że ma list Króla Jmci na konsystencyą zimową 
w mieście. .. W ięc mu klucze oddane były, a dalszą potem konfe- 
rencyą odłożył do jutra.

B ram a p o b o c z n a .  —  Pierwsza o niej wzmianka, zasięga 
końca wieku X V I. , kiedy r. 1595 robili murarze i pomocnicy około 
muru począwszy od bramy pobocznej aż do wrót zamkowych. — 
(Mur ten rozebrano r. 1852.)

R. 1707. Flawiusz Marchetti Burmistrz krakowski, zgroma­
dzonej Radzie miasta oświadczył: JW . General Denhoff Komendant 
miasta, koniecznie się dopomina, aby brama poboczna przy zamku, 
mająca tylko palissady, parkanem obwiedziona i ziemią zawalona była, 
gdyż timetur aby jaki nieprzyjaciel pod miasto podstąpiwszy, tą bramą 
nie wszedł weń gdyby nie była opatrzona: zaczem miasto aby drzewo 
na parkan obmyśliło i ludzi do zasypania bramy dodało, potrzebnie; ... 
tudzież aby ganki i galerye na murach opatrzone były i poręcze spo­
rządzone , coby pewnie ze sto tysięcy kosztu wyniesło. —  Teraz kiedy 
i drzewa nie masz i ziemia zmarzła na zasypanie bramy (d. 3. Lutego); 
wypada tedy przełożyć JP. Komendantowi impossibilitatem sporządze­
nia tego pod teraźniejszy czas, prosząc aby od tego odstąpił, obmyśli­
wszy mu honorarium: do czego delegowany był P. Michał Behm z po­
darkiem antała wina.

R. 1711. Paweł Nieśniowski Burmistrz zawiadomił Rajców: »By­
łem u JW . Kasztelana wojnickiego : ten opowiedział, iż wydana będzie 
assygnacya od Województwa do JP. Łętowskiego exaktora podatków, 
od Wdztwa naznaczonego, na pewną summę dla wystawienia i forty-
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fikacyi bramy pobocznej , aby tylko osobę e medio Magistratus obrać, 
któraby tej roboty dozorowała.

Później, podane były od Rajców punkta i desideria do PP. Sę­
dziów skarbowych, pomiędzy któremi było i to: »Raczyliście W  W . 
MM. PP. naznaczyć z podatków exactiej JP. Skarbnika krak. zlot. 
dwanaście tysięcy na wymurowanie pobocznej bramy, którą fabrykę i 
teraźn. Laudum do skutku doprowadzić nakazało . . . .  W ięc ze JP. 
Skarbnik rachunki exactiej swej W M PP. oddaje i tę exactią zakoń­
cza ; upraszamy uniżenie, z kąd na tę summę wydana assygnancya na 
tę nakazaną reparaeyą, mieć będzie obmyśloną wypłatę? ... Cokolwiek 
W M PP. łaski et decoris stołecznemu temu wyświadczycie miastu, finí­
tima: gentes prześwietnemu Wdztwu jako conservatori stolice koronnej, 
to tum decus attribuet.« —  Ale z pozostałej do naszych czasów tej bra­
my (dopiero za Rzpltcj krakowskiej rozebranej) wcale nie było znać 
że była tą , którą w owym czasie wystawić zamierzano, a do czego za­
pewne nie przyszło.

Z l istu  m. K r a k o w a  do S t a r o s t y  krak. r. 1716. —  »Zably 
sła nam spes melioris frugis, kiedy JP. Generał Lamotte z ordynansu 
J .K. Mci oddał nam klucze od bram miejskich , sarnę tylko bramę po­
boczną dla wygody zamkowej sobie zostawiwszy, sam się z ludźmi nie­
którymi pozostałymi w zamku miescząc. —  In puncto tedy wyjścia 
garnizonu z miasta, miesczany naszymi osadziliśmy bramy. Quam 
nostram felicitatem daj Boże diuturnam, gdy JWPanu donosimy, sup- 
plikujemy jako najuniżeniej, racz nam u przcśw. Wojewózdtwa wy- 
módz, aby more veteri sami się mogliśmy strzedz i zawierać.«

B ram a żydowska.  —  Już ona istniała r. 1405 i była zamyka­
ną, jak to okazuje wydatek: pro clave adportulam judeorum gr. 4.

** *

Seb. Petrycy, dowodząc potrzeby utrzymywania przy bramach 
miejskich wrotnych czyli odźwiernych, a raczej stróżów bramnych, tę 
czyni uwagę : »Wiele jest miast i miasteczek, które albo wrót nie ma­
ją , albo mając nie zamykają bron, n. p. Rzym, Praga i inne miasta, 
które mając obalone mury nie mają odźwiernych . . . .  Ale u nas 
swawolni ludzie są źli : w Krakowie dwakroć brony miasta wybili 
nie czekając wrotnego , fortę nie dwa ale kilkanaście. W e Lwowie 
przedtem nie godziło się w nocy brony otwierać, a teraz musi otworem 
stać w nocy, bo wybiją, wysieka, wywalą.« (Oekon. Ärgst, p. 133.)
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Swawoli wybijania bram, tłuczenia kłotek, dopuszczało się lo- 

źne hultajstwo, — a częściej jeszcze stan ślachecki, i w księgach miej­
skich wiele znajduje się skarg zanoszonych do Króla przez Rajców, na 
to bezprawie.

M U R Y .
W  prawdzie najdawniejszą wzmianką o budowie muru około mia­

sta, jest zapis wydatków z r. 1403, super novo muro ante valvam ca- 
strensem (grodzką), na murarzy, przywóz cegły i kamieni, tudzież za­
płata magistrowi Stefanowi*) i t. p. , wszelako późniejsze rachunki 
miejskie nie zostawiają wątpliwości, że Kraków od strony wschodu 
najpóźniej , bo dopiero w wieku X Y I. murem został obwiedziony. —  
11. 1585 budowano takowy począwszy od bramy grodzkiej aż do bra­
my nowej. Iloboty trwały od początku Marca aż do końca Listopada, 
a koszt na to wyniósł ogółem grzyw. 311. gro. 31. den. 9.

R. 1706 zawiadomił Lonher urząd Radziecki, iż upadło w tym 
czasie na łokci 30. muru około bramy wiślnej, więc trzeba to zamuro­
wać i miasto zamknąć. Ale baszta tamże niebezpieczna jest i podobno 
upadnie: że przedtem namieniał często o summę zł. 2000. na repara­
cją  murów, a teraz że na prędce trzeba przynajmniej zł. 300. na rze­
mieślnika.

Wiadomo już , że w wieku X V . i X V I. zachowano zwyczaj , iż 
wszystkie bramy krak. były wieczorem zamykane i klucze Burmistrzowi 
oddane, a jedyny otwór przez który w ów czas z miasta wyniść było 
można, było koryto Rudawy, która miała ujście za miasto przy bramie 
grodzkiej; przeto też w księdze spraw karnych miasta Kazimierza (od 
r. 1549 do r. 1610.), są zapisy, iż złodzieje popełniwszy w Krakowie 
nocną kradzież, tym się otworem z łupem swym wynosili, i na wielu 
miejscach jest to zeznanie: »i wyszedłem z miasta korytem Rudawy 
przy grodzkiej bronie.«

FORTYFIKACYA MIASTA.
Już na początku X V . wieku, Kraków co do zewnętrznego kształ­

tu musiał być fortecą, kiedy wewnątrz zaprowadzone były środki obro­
ny, bo r. 1421 czyniony był spis miesczan , mających obowiązek za­

*) Już wcześniej, tegoż imienia majster murarski wspomniany jest w urządzeniu żup sol­
nych przez Kazimierza W. r. 1368 , S z cze p  anko magister murorum (Vol. Leg. / .  p- 161).— 
T.ecz ci dwaj Szczepanowie, zważając odległość czasu, trudno aby jedną mogli być osobą.
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mykania ulic łańcuchami : sequuntur hi, qui liaient seras ad catenas in 
flateis, i było tym sposobem ośm ulic niekiedy podwójnie zamkniętych.

Oprócz murów, baszt, foss, od których czyszczenia juz w r. 1401. 
wydatek jest zapisany : ratio fossatis civitatis purgandi & ., jeszcze 
miasto w wielu punktach palissadami umocnione było. . . W  bramach 
zaś, w r. 1431. dawano mosty zwodzone, pontes tractiles alias czoge- 
brocke, które jeszcze do r. 1723 przetrwały, bo w t. r. robiono tamże 
nowy most zwodzony.

Ił. 1702. na posiedzeniu Rajców d. 8. Czerwca, Lonher i Rajca 
krak. Zygmunt Jan Zaleski oświadczył : sztakicty (palissady) około 
miasta przy bramach szwankują przez starość, i trzeba myśleć o koszcie 
na to, a teraz należy podpierać je , alias nrzez te sztakiety w pół drze­
wo dać, na co potrzebną kwotę uchwalono.

W  t. r., Iłajcy postanowili, aby Ławnikom miejskim zlecone by­
ło , nocą udawać się na mury dla przekonania się, czyli w obecnem 
niebezpieczeństwie nadciągania wojsk szwedzkich , miesczanie na mu- 
rach miejskich i basztach ostrożność zachowują, i straż im nakazaną 
odbywają.

Ił. 1706. Burmistrz Z. J. Zaleski oznajmił Rajcom d. 7. Kwie­
tnia, iż stosownie do uniwersału J.K. Mci i wydanych paletów, po­
trzeba dostarzyć do robot fortyfikacyjnych miasta ludzi 40., które dziś 
jeszcze rozpocząć się mają. —  Zebrawszy takowych, miasto uczyniło 
zadosyć wezwaniu: majstrom także ciesielskim zwołanym na Ratusz 
zapowiedziano, aby czeladzi do tej roboty dostarczyli.

I ) . 15, Maja r. t. , Burmistrz i Rajcy zapobiegając aby miasto 
w ciągu robot fortyfikacyjnych zbytecznem wymaganiem dostarczeń 
uciążonem nie było, gdy i tak wielkie już koszta na to są wyłożone, 
uchwalili aby J.P. Damniez Pułkownikowi J.K. Mci, Inżenierowi kie­
rującemu temi pracami , beczkę wina do dwu antałków przelaną ku­
pić, i takowe mu darem dla wyjednania względów jego oddać.

D. 27. Sierpnia r. t. Zgromadzonej Radzie miasta opowiedział 
Burmistrz P. Paweł Soldadini, iż JW . Plater Komendant miasta żąda 
reparacyi murów Za kościołem ś. Franciszka, tudzież opatrzenia bram, 
baszt i futryn (odpływy ścieków z miasta) . . . Dalej aby pod działa 
w bramach podłogi były opatrzone, kordegardy reparowane i t. p. —  
Z osobna zaś zaszła rekwizycya JP. Szumana Kapitana fortyfikacji 
zamku o smołę , której potrzeba kam. 15., żywice , gorzałki prostej, 
pakuł, oleju na ogniste wieńce i t. p. . . Z kądby takowy koszt obmy-
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ślió, chciejcie W M . radzić. .. (I tego Rajcy chcąc pozyskać, aby w wy­
maganiach był względniejszym, ofiarowali mu darem antał wina za 
zł. 150.)

ZBROJOWNIA MIEJSKA, TUDZIEŻ RÓŻNE SZCZEGÓŁY 0 DAWNEJ BRONI.
Pozostawiając pisarzowi o rzeczy wojennej przodków naszych, ba­

dania o początkowych jej dziejach, zgromadzę tu w jedno wszystkie 
wiadomości do przedmiotu tego stosowne, a mianowicie o rodzajach 
oręża w rzemiośle wojennem w oddalonej epoce owej używanego; co 
może będzie dogodną cegiełką dla tego, który rzecz tę w przyszłości 
obrobić przedsięweźmie.

Najwcześniejszą wzmianką jakiegoś zapasu broni, którą posiadało 
miasto Kazimierz przy Krakowie, jest wyszczególnienie takowej , któ­
rą w r. 1396 niejaki Jerzy Rajcom oddawał, t. j. mieczów 7., kusze 
z przyrządem 2., siodeł 3 (sedes videlicet reytstule), przyłbica (eysenhut) 
jedna, ... przy tern są siekiery i t. d. — W  tymże roku, w wydatkach 
m. Krakowa jest ten zapis: portantibus píxides (?) sup. Prcetorium,
gros.  2. —  R. 1401. Deportantibus cistas cum telis (?) gros .  4 .......
W  późniejszych zaś rachunkach miejskich jest okazane, że rynsztunek 
wojenny miesczan krakowskich, najwięcej składał się z broni odpor­
nej, a były to: tarcze, pancerze, przyłbice, zbroje i t. d. —  Już w r. 
1402 odzianiem mężów w pancerz uświetnianą była processya w uro­
czystość Bożego-ciała, i zapisany jest ten wydatek: portantibus panceria 
gros .  2. —  R. 1405 dano zapłatę za czyszczenie oręża, niewiadomo 
czy broni czyli zbroje, super mundatione armorum, z czego widać że 
już w owym czasie posiadało miasto sprzętów wojennych zasób.

REW IZYA ZAPASÓW  O RĘŻA, PRZYBORÓW WOJENNYCH 1 UZBROJENIA 
CECHÓW KRAK., KTÓRĄ ODPRAWILI RAJCY R. 1427.

B a r c h a n n i c y ,  Parchanistae, Wollenweber (może sukiennicy). 
Mają 6. pancerzów, 9. szyszaków, Eysenhut. .. Jeszcze mieć powinni 
4. cepy, flegil, 4. dzidy.

B ia ło s k ó r n i c y .  — Mają 2. zbroje, 3. pancerze, 2. szyszaki, 
4. tarcze.... Mieć jeszcze powinni 2. pancerze, 3. szyszaki, 10. oszcze­
pów (dzidy), 4. strzelby, Bochsen*).

G a r b a r z e .  —  Mają 8. pancerzów, 10. szyszaków, jednę przy-

*) Wszędzie gdy w tym spisie wyrażone są strzelby, w Księdze Nr. 1536 pisane jest hant- 
bochsen lub bochsen. .. Czy to ma znaczyć ruśnicę, aby też kuszę ręczną, luk ? ....
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łbicę , Haube, 11. tarcz, 2. strzelby. 2. pary Vor stellen (?) , 7. par 
museysen (?). —  Mieć powinni 10. pancerzów, 10. strzelb, 10. cep, 
0. oszczepów.

K a l e t n i c y .  —  Mieć powinni 2. szyszaki, 8. cep, 8. oszczepów. 
K a p e l u s z n i c y .  —  Mają 4. zbroje, 4. szyszaki, 2. pary hancz- 

ken (?). —  Mieć powinni 2. pancerze, 4. strzelby, 4. tarcze, 6. cep.
K o n w i s a r z e  i m o s i ę ż n i c y .  —  Mają pancerz, szyszak. —  

Mieć powinni 3. pancerze, 3. szyszaki, 4. strzelby, 6. oszczepów.
K o w a le .  —  Mają 8. szyszaków, pancerz. —  Mieć powinni je­

szcze 2. pancerze. 4. strzelby, 6. tarcz, 10. oszczepów.
K r a m a r z e .  ■— Mieć powinni 5. pancerzów, 5. szyszaków, 5. 

strzelb, 6. oszczepów, (i. cep.
K r a w c y .  -— Mają 12. pancerzów, 16. szyszaków, 10. tarcz. — 

Powinni mieć jeszcze 6. strzelb, 10. cep.
K u ś n i e r z e .  —  Mają 6. tarcz, 6. szyszaków. —  Mieć powinni 

10. pancerzów, 10. szyszaków, 10. cep, 6. oszczepów, 4. strzelby.
Ł u c z n i c y ,  Boyner. —  Mieć powinni 2. pancerze, 2. strzelby, 

0. oszczepów.
M a l a r z e ,  S z k la r z e  i G o l d ś l a g e r o w i e .  — Mieć powinni

2. pancerze, 2. strzelby, 4. cepy, 2. szyszaki.
M i e c z n i c y .  —  Powinni mieć 2. pancerze, 5. strzelb, 10. cep,

3. tarcze, 2. szyszaki.
N o ż o w n i c y .  —  Mają 10. szyszaków, 6. pancerzów, 10. przy­

łbic, haubenmitgehenge, 10. kirysów, brost-bleche, 4. oszczepy, 4. tarcze.
P a ś n i c y .  —  Mają 4. pancerze, 3. przyłbice, 4. szyszaki, tar­

czę. -— Mieć powinni 4. strselby, 6 cep.
P i e k a r z e .  —  Mają 9. pancerzów, 9. tarcz (.Schilde littische. Li­

tewskie?), ¡3. szyszaki, przyłbicę, 2. zbroje.
P i w o w a r o w i e .  Melczer. —  Mieć. powinni 10. cep, 4. tarcze,

2. szyszaki.
11 ę k a w i o z n i c y , Hantschuster. —  Maj ą 2. pancerze, schorcz (? ) ,

3. pary vor stellen, kuszę, 2. szyszaki, tarczę, 3. kirysy. —  Mieć jeszcze 
powinni 4. strzelby.

Rym arze .  —  Mają 2. pancerze, 3. szyszaki, 2. tarcze. —  Mieć 
powinni 4. pancerze, 2. strzelby, 6. oszczepów.

R z e ź  ni ey. —  Mieć powinni 8. pancerzów, 8. lepkin (?), 4. 
strzelby.
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Sade  ln i cy .  —  Mają 2. pancerze, 5. szyszaków, 3. tarcze. —  

Mieć powinni 3. pancerze, 2. strzelby, (i. cep.
S i o d l a r z e .  — Mają 5. szyszaków, 3. tarcze, 2. zbroje, platen. 

Powinni mieć 2. pancerze, 2. strzelby, 0 cep.
S o l a r z e ,  Salczer. —  Mają 2. szyszaki, 4. tarcze. —  Mieć po­

winni 10. cep, 6. oszczepów, 4. strzelby.
S z e w c y ,  Schuwirte. —  Mają 8. pancerzów, 14. tarcz, 12. szy­

szaków, jednę małą przyłbicę, jedno pół-kirysie. —  Mieć powinni 
40. pancerzów, 5. strzelb, 10. oszczepów, 10. cep.

Z ł o t n i c y . —  Mają 2. zbroje, 2. puklerze, tartschin, szyszak.—  
Mieć powinni 6. pancerzów, 6. strzelb, cepów, 6. tarcz i 6. szyszaków.

..................—  Mają 4. szyszaki, kuszę, armbrost, 2. tarcze. —
Mieć powinni 6 cep, 2. strzelby.

*
* *

ORĘŻ I SPRZĘTY WOJENNE, JAKICH U NAS UŻYWANO W  WIEKU X V .

Jan Barfath z Opoczna, odebrał z zastawu tu w Krakowie pomię­
dzy innemi rzeczami te przedmioty uzbrojenia: eyn panczir*), cyn 
swerth, blechhenczken, czwe czolner, eyn brostblech, eyn boy en mit ey nem 
kachir und pfeile, eyn flegil. . .  Trudno teraz wiedzieć, coby niektóre 
z tych nazw oznaczały. Pomimo iż w pierwszej połowie X V . wieku 
często jest wzmiankowaną strzelba, bochsen, handbochsen; przecież i 
później łuki z używania nie wyszły, i jeszcze r. 1471. w testamentach 
ówczesnych miesczanie przekazują sobie eyn boy en mit den pfeilen.

Rzeczą jest niewątpliwą, iż obrona Krakowa jako twierdzy, oraz 
strażnicy skarbów i klejnotów koronnych, w dawnych wiekach na sa­
mych jego tylko polegała mieszkańcach, a nawet w bliższych czasach 
nie widać aby tu inna siła wojenna krajowa miała stanowisko, /g o ­
dnie więc z tym obowiązkiem, Rajców było staraniem aby zasoby obro­
ny w należytym były do potrzeby stanie, i z tąd już w r. 1443 wydali 
uchwałę tej treści: » Starsza i młodsza rada postanowiła, aby w każ­
dym roku uczyniony był porachunek, w którym Rajcy (dozorcy zbro­
jowni miejskiej) przeszłoroczni, okazać mają następcom wszystko to, 
oo dla obrony miasta przysposobione zostało, jako to : strzelbę (pixi- 
des), prochy, kule, pociski (tela), i inne wojenne potrzeby. . . .  Ró­
wnież uchwalono jednomyślnie , aby w każdym roku było kupione sa­

*) Uprzedzić należy, iż w cytaeyach językiem łacińskim i niemieckim, wszędzie zachowana 
ówczesna dawna pisownia.



IG
letry za grzywien 30., oraz pocisków za gro. 56. W  każdym także 
roku przykupione być mają od Pyschczala dziesięć strzelb (pixides), 
pilnując tego aby miasto w rzeczach obrony pomnożenie brało.

Królowie nasi tak dobre o waleczności Krakowian mieli przeko­
nanie, że pewnego razu Zygmunt I. Rajcom proszącym o pomoc pie­
niężną do restauracyi murów, przypomnieć miał, że najpewniejszą 
obroną miasta są piersi jego obywatelów : Polonos a campis dictos, mu- 
ros curare non debere.

R. 1523. A  mundatione 13. p r z y l b i c z e ,  zapłacono z pieniędzy 
miejskich gro. 35.

R. 1524. poniosło miasto te wydatki: od malowania olejno ruśnic 
(bombardarum), grzy. 2. gr. 1. —  Kołodziejowi za 30. kol ad bom- 
bardas (ruśnic czy armat?), grzy. 6. gro. 42. —  Matusowi za hako- 
wnicę (pro und hackenbuxe) grzy. 1. gro. 12. —  IrzikCzech (Boom s) 
urządził 8. bombardas, i za pracę dano mu grzyw. 15.

R. 1567. kupiliśmy cztery nowe działa (tormenta bellica) od Szy­
mona ludwisarza (pixidario) : ważyły cetn. przeszło 13., każdy cetnar 
po zł. 18. ... kosztowały razem zł. 249 gro. 23. (Zdaje się że to był 
Szymon Bochwic.)

R. 1573. »Za urzędu PP. Starszych Jana Goleniowskiego i Stan. 
Różany, wespołek ze wszystką bracią cechu zupełnego, na cześć Kró­
lowi J mci polskiemu, PP. Rajców krak. ku poczciwości, i cechowi 
swemu i g l a r s k i e m u ;  kupilichmy zbroją i szyszak do niej za zł. 
sześć. Z czego niechaj będzie Panu Bogu na wysokości wieczna 
chwała.«

W  tymże r., w zbrojowni miejskiej znajdowała się znaczna liczba 
pancerzów czyli zbrój , do której nie należały zbroje cechowe, gdy 
miasto poniosło wydatek na zapłatę płatnerzowi od czyszczenia 56. 
zbrój i jednego kirysa, ex armamentario civitatis. ■—- W  tymże czasie, 
używane były ruśnice hubczaste, także ruśnice z kołem.

Był wtedy zwyczaj czynienia allarmu przez uderzanie w wielki 
miedziany bęben na wieży kościoła Panny M aryi, chcąc zgromadzić 
zbrojnych miesczan i przekonać się o ich gotowości do odparcia nie­
przyjaciela w razie zbliżającego się niebezpieczeństwa.

R. 1629 pisze w rachunkach Lonher: d. 6. Julii dałem dwa ka­
mienie prochu do dział, kiedy tryumf był strony pobicia Szwedów.... 
W  t. r. zostający miesczanami, oddają do zbrojowni miejskich proch 
i broń palną, jako to: muszkiet z potrzebami, zkrzosem, z widełkami,
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a niekiedy muszkiet goły. —  Prócz tego , przyjmujący prawo cecho­
we, dają do cechu muszkiety, pół-haki, ptaszę ruśnice , kobyły, mu­
szkiety włoskim strychem.

R. 1632. Podaje Lonher : na święta Wielkanocne wydałem pro­
chu półtora kamienia, co strzelali w rynku na jutrznię z dział dwuna­
stu po trzy razy.

R. 1(“>48. Miasto posiadało dwie oddzielne zbrojownie, w ie lk ą  
w właściwym gmachu przy bramie floryańskiej , i m a łą  w Ratuszu. 
Wydatki na czyszczenie broni poniesione, pokazują jej zapas, jako i 
to że w porządku utrzymywaną była:

Od cechowania 200. muszkietów dla piechoty, zł. 3 gro. 10.
.Ślusarzom od czyszczenia 100. muszkietów które w skarbie są, 

po gro. 8., zł. 26 gro. 20.
Od ehędożenia kobył 92. w skarbie, po gro. 6. zł. 18 gro. 12.
Od naprawy kilkunastu tychże, zł. 1 gro. 18.

Z hroje, pancerze. —  Owa niegdyś wielka liczba zbroić, któ­
ra w dawniejszych czasach była własnością miasta i cechów , gdzieby 
się podziała? ... nie jest wiadomo. —  R. 1690. jeszcze są te małe o 
nich ślady: »Na doniesienie P. Michała Behma Rajcy i Lonher a 
krak. , że jeszcze trzy zbroje (lorka alias pancerze) w Ratuszu bez­
użytecznie leżą i niszczeją, ho je rdza dotrawia, i że lepiej byłoby 
sprzedać takowe i pieniądze z tąd na użytek miasta obrócić. —  Bur­
mistrz i Rajcy wniosek ten zgodnie przyjęli.

R. 1691. Rajcy uchwalili, aby zadosyć czyniąc piśmiennemu żą­
daniu J. K. Mci. z zapasu broni miejskiej od czasu wtargnienia 
Szwedów jeszcze pozostałej , 20. strzelb hakownice dictis, wydanych 
było na ręce P. Mazurkowica pisarza Wielkorządów krak.

R. 1702. Zaszło żądanie J. K. Mci,  gdy już wcześniej 18. ce- 
tnarów prochu z arsenału miejskiego było wydanych, aby i teraz ta­
każ ilość dostarczoną była, —  jako też aby na obronę zamku krak. 
z zbrojowni miejskiej wydanych było sześć armat większego kalibru, 
które stosownie do zaręczenia Starosty krak., miastu zwrócone będą.

Później, podobneż przyszło do Rady miasta wezwanie, aby na 
rozkaz Króla Jmci wydanach było z arsenału miasta 340. kul żela­
znych armatnych, przy zaręczeniu ich zwrotu. Następnie jeszcze Bur­
mistrz P. Michał Belim doniósł Radzie, iż z woli J. K. Mci wzięto 
z Cekauza dwa działka i 60. kul.

R. 1706. ,TP. Bliwernicz Komissarz Króla Jmci (Augusta II.),.
Skarbniczka. 2

v$Od j y
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zażądał, aby mu miasto z swej zbrojowni na potrzebę J.K. Mci 
strzelb 50. vulgo flint w sposób pożyczki wydało.

R. 1707. JP. Dzidowski Dr. Med. Rajca krak., za wezwaniem 
JP. Laskowicza Burmistrza na Ratuszu będąc, oświadczył, iż dla pie­
choty miejskiej wydał z arsenału muszkietów krzosowych 24. dobrych 
i całych, bęben, pikę dla Porucznika, i trzy kosy nabite na drzewce, 
ładownic oraz 30, każdą po zł. 3. zamówiono.

RZEMIEŚLNICY POTRZEB WOJENNYCH.
Nie łatwą jest rzeczą z pewnością teraz wyjaśnić, co mogą ozna­

czać używane w wieku X V . i X V I. nazwiska Bochsenmeister lub 
Buchsenmeister, pixidarius, czy to był ludwisarz czyli odlewacz armat, 
ruśnicarz, czy też puszkarz , artyllerysta? . . ale mężów tego zawodu 
już akta miejskie w odległych czasach wykazują. . . R. 1412. der 
strenge Ritter her Michel Buchsenmeister. .. R. 1423. Claus Ber pioci­
darius: tenże zapewne sam, Nicolaus Buchsenmeister monetariusque, 
albo Nielas Buchsenmeister der monczer. —  R. 1430. Turko pixida­
rius. —  Nielas bochsenschisser, artyllerysta. —  R. 1482. Nicolaus pi- 
xidarius i inni.

Łucznicy, arcufices, dg Bogner, robiący luki, także już w X V . 
wieku w Krakowie rękodzieło swe prowadzą. R. 1431. Jeronimus 
arcufex. . . R. 1485. Jacobus arcufex, przysięźnikiem był stradomskim 
juratus in ponte Regali, gdyż tak zwano to przedmieście krak., oraz 
właścicielem domu i wielu innych tego rzemiosła. —  Są i osobni maj­
strowie , którzy się trudnią robieniem sajdaków, kołczanów, jak r. 
1423 Mathis Kachirmecher i Martin pharetrator, przyjęli miejskie. 
R. 1432. Jacub Kachirmecher, r. 1449 Vincentius pharetrarius Rajca 
kazimierski. —  inni robią bełty czyli groty do luków, kusz ręcznych. 
R. 1455 Retir pfeilsmed de Stradomia.

Płatnerze robiący szyszaki, przyłbice, zbroje, których zowią Lori- 
fices, Torifices, Helmsmede, już w pierwszych latach wieku XV . w Kra­
kowie zamieszkiwali. R. 1412. Jorge plathener, Stenczil helmsmed. 
R. 1435 Paul Vasnacht, platner, przyjął miejskie i dał przyłbicę , pi- 
leum ferreum ; a w tym czasie wielu zostających miesczanami, oddają 
do zbrojowni miasta balist.ee, kusze ręczne lub luki. —  Przyłbice zwa­
no także niekiedy k o p a l in .

L.
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*# #

S z a c u n e k  b r o n i  z r. 1431. —  Pancerz oszacowany był grzy- 
wień 4. —  Czwey lithnische schilde (litewskie tarcze, puklerze), p. X I I .  
grosch. —  Czwey par blechhenczken p. X I I .  grosch. —  Czwey swerł, 
miecze, pałasze, p. X V I .  grosch. —  Eyn flegil, cepy, czwey grosch.

2 *



MIASTO KAZIMIERZ.

Miasto Kazimierz przy Krakowie oddzielny swój mające Magi­
strat , od krakowskiego w niczem nie zawisły, też same co i stary gród 
Krakusa zachowywało zwyczaje , też same porządki w swej zbrojowni 
jako i w utrzymywaniu cechów pod bronią, aby miesczanie gotowemi 
byli do obrony murów, któremi to miasto również było otoczone.

Już w X IV . wieku są ślady, że cechy kazimierskie posiadały za­
pasy oręża, jak to okaże spis takowego z r. 1390, jako to:

Carnificer habent X X X V I .  balistas (kusz).
Sartores V. balistas et unum arcum (łuk).
Textores VIII.  balistas et duo ar cus.
Sutores X I I I I .  balistas.
Pistores l i l i ,  balistas.
Fabri l i l i ,  balistas.
Communitas (gmina czyli miasto) X X X .  balistas cum arcubus.
De reformatione balistarum (piszą Rajcy), dedimus unum fertonem.

R. 1386 już tam łucznicy byli osiadłymi, a Nicolaus arcufex pła­
cił do miasta gro. 12. —  R. 1387. Tropper arcufex przyjął prawo 
miejskie. —  Martinus helmsmet (płatnerz) przyjął miejskie.

* *
Z  Księgi Cechu piwowarów m. Kazimierza r. 1 3 6 2 .

Kupiliśmy cztery zbroje, które kosztują flor. 22.
Od oprawienia arkabuzów, za 2. formie, za stępel, za piórka do 

zamków, za uszka, gro. 22.
Od oprawienia hakownic co je wierciano, wprawiono do nich śró- 

by, sklepik, formę, gro. 24.
Za 6. szabel z skówkami i z pasy flor. 7.
Wacławowi ślosarzowi od uczynienia śrób wielkich do trzech ha­

kownic , i też trzech małych śrób które przeszły przez łoża, i za dwa 
stępie, za nowe panewki i za nową formę, daliśmy flor. 1. gro. 15.



Od wyczyszczenia oszczepów i od halabartu, gro. 8.
Stolarzowi dalichmy skrzynie uczynić do chowania hakownic i 

zbroje, za nię flor. 1. gro. 18.
Chłopom co na moście stali w zbroi, na piwo gro. 6.

*# *
Z  regestru 'wydatków m. Kazimierza r. 1 3 6 3 .

Za 7. halabartów po gro. 28. —  Od oprawienia trzech hakownic 
i trzech ruśnic, ślosarzowi, gro. 9. —  Za 4. stryczki (sznury) do ha­
kownic , den. 12. —

Za dwa cetnary i dwa kamienie prochu ruśnicznego, cetnar po 
flor. 15. gro. 15., kamień po hor. 3. gro. 3. Chłopom co strzegli dział 
na polu, gro. 20. —  Tymże 19., co strzegli dział drugiej nocy, hor. 1. 
gro. 18. — Strzelcom za achtel piwa którzy wycierali strzelbę, gro. 26.

Stróżom strzegącym w bronie we zbroi, gr. 14. —  Bębenicy gdy 
się okazowali, gro 2. den. 9. —  Dudzie tamże trąbiącemu, gro. 2. —  
Dudom którzy piskali, gro. 4.

** #
Szczegóły zbrojowni m. Kazimierza, z regestru r. 1 3 6 4 — 6 3 .

Kupiliśmy (llajcy) ośm zbroi do Ratusza na potrzebę miejską, 
każda po 7. talerów, flor. 38. gro. 15.

Za kirysz, za jednę. białą zbroję i za 3. czarne, talerów 37, vel. 
flor. 40 gro. 21.

Za 2. bębny na Ratusz , flor. 2., gro. 22. den. 9.
Co chodzili we zbroi na pole gro. 12. —  Tym co się ubierali we 

zbroje miejską, było ich 14. gro. 28. —  Za nakońce do wieszania 
zbroje. ...

Od wyczyszczenia 17. zbroi i od głowy końskiej, za przeczki i 
pasy, od każdej hor. 1. —

*
* *

Z  regestru wydatków r. 1 3 7 4  do r. 1 3 7 8 .

Zadaliśmy Jędrzejowi Komorze na 3. pary śmigownic, na każdej 
parze kół ma być para śmigownic, hor. 8. —  Temuż za dwa tysiąca 
kul, hor. 9. gro. 26. den. 9.

Daliśmy za parę hakownic na parze kół kowanych, które PP . 
Rajcy,!]’ . Kanclerzowi (Wal. Dembińskiemu darowali, hor. 16.gro.20.

Od oprawienia hakownice wielkiej , gro. 6. — Od osadzenia dru­
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giej w łoże nowe, flor. 1. —  Od trzeciej która się była spadała, z któ­
rej krótszą uczyniono, gro. 18.

Chłopom 4. co się we zbroi miejskiej okazowali, gro. 12. —
R. 1575. Od synów nieb. Oswalda wzięliśmy spiże kam. 77 i 

pół, którą PP. Rajcy dali zlać na działo, czyni cetn. 25 kam. 2V3.
R. 1576. Za 20. łyczaków do przywięzowania hakownic, gro. 2. 

den. 3.
R. t. Rajcy kazim. kupili cetnar prochu w Zielonkach (przy Kra­

kowie) od Nikiel Schulcza prochownika królewskiego, za flor. 30.

## #
Widzieliśmy dotąd, co o dawnym zwyczaju i powinnościach woj­

skowych miesczan krak. orzekły księgi archiwalne; teraz obaczmy, co 
w ogólności o potrzebie obrony pisze Dr. Sebastyan Petrycy, w przy­
datkach do tłomaczenia dzieł Arystotelesa. naganiając stanowi ślache- 
ckiemu brak oględności na dobro publiczne, oraz obojętność jego 
w względzie postawienia kraju w stanie skutecznej od nieprzyjaciół, 
obrony. —  Wskazuje on Panom czem się mają odznaczać, aby ich 
wielmożność im sławę , a Rzpltej pożytek niosła, a mianowicie dora­
dzając stawianie potrzebnych gmachów i wznoszenie obron około 
miast; ... ale byłto głos wołającego na puszczy, i słowa jego uniósł 
wiatr, bo nie widać aby dobre rady jego w istotę kiedy zamienione 
były. ... Oto są w tej mierze jego uwagi:

» Wielmożnemu przystoi, według wielmożności wielkie rzeczy 
czynić. ... Wielmożnego nakład ma być, któryby przynależał na 
chwałę Bożą, jako są kościoły, kaplice, ołtarze, ornaty. .. Potem 
coby przynależało na pożytek abo ozdobę Rzeczypospolitej, jako wały 
budować około miast, zamki, rzekę prowadzić przez miasto , jako 
gdyby kto Wisłę przez Kraków przegnał, most na Wiśle zmurował, 
baszty, arsenał zbudował, w którymby dostatek dział, pancerzów, 
zbrój , broni i wszelakich rysztunków gotowych przeciw nieprzyjacie­
lowi było. ... Zbudować śpiklerz , gdzieby żywność gotowa była na 
czas głodu abo oblężenia nieprzyjacielskiego. . . Wystawić wielkim 
kosztem szpital, łaźnię, ratusz, szkołę.

»Wielmożny ma być umiejętny, aby wiedział na co ma nakładać, 
i aby nakładał na takie rzeczy których więcej potrzeba: i jako lepiej 
koszt wielki ważyć na budowanie zamku abo baszty, niżeli na ma­
szkary i kolacye. (Etyka pag. 260.)
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» Co się tknie miast niektórych otoczenia murem, zdać się to 

być niejaka wielmożność ; ale gdy się przypatrzysz okazyej budowania, 
która była powietrze morowe i g łód , niemasz wielmoźności żadnej. —  
Nakład na maszkary , na tryumfy . ma coś w sobie wielmoźności , ale 
to znikoma wielmożność ! —  póty trwała i pamiętna póki się dzieje. 
—  Zamek krakowski w pałacach królewskich, kościół katedralny, 
kaplica Zygmun to wa , Stefanowa, Maciejowskich, mają w sobie wiel­
możność trwałą i podziwienia godną. . ..  Życzyłbym tego Panom, aby 
sobie najdowali prawdziwe wielmoźności ku sławie swojej : lepiejby co 
okazałego zbudować za to ku ozdobie Rzpltej, co drugi przegra na rok 
kilkanaście tysięcy. —  Od wielmoźności znaczniejszy skutek, bo na 
nakładziech wielkich i okazałych rzeczy zależy, jako na budowanin 
kościołów, łazien pospolitych, szpitalów, baszt, bron. (Pag. 292 .)

»Jeźli gdzie, tedy u nas potrzeba wielkiej gotowości: zewsząd 
zawaśnionych mamy pogranicznych. Obrony w municyach w mieście 
żadnej nie masz ; przeto nadzieja obrony naszej w rękach, nie w mu-
rach drzewianych, nie w wieżach, ale w ćwiczeniu i w męztwie__
Póki jeszcze on Nestor i Scypio z Zamościa trwa (Boże daj aby długo 
trwał! ..), póty przespieczni stojemy za jego radą i męztwem , za jego 
w rzeczach opatrznością, za jego czułością i pracą.

» Któż tedy niełacno na to pozwoli, iż czasu pokoju potrzeba mieć 
pilne i wielkie staranie i ćwiczenie w rzeczach wojennych, w których 
miesczanie wyćwiczeni gdy potrzeba przyniesie, do walki z nieprzyja­
cielem prędko rzucą się do obozu, w lot się zbiegą pod chorągiew. 
(Polit. Aryct. p. 465.)

» Slaeheie powinien mieć rysztunek wszytek , kopią , zbroję , ro- 
delę , szablę , koncerz abo pałasz, i wszelkie do konia potrzeby go­
towe. Zaś mniejszy ludzie, mają mieć półhaki, działa, działka, mie­
cze, cepy żelazne, oszczepy, siekiery, powrozy, liny, taki, rydle, mo­
tyki i t. d. co do obrony piechoty przynależy.« (pag. 454.J

S t a r o s t o w i e . —  Cierpko lecz zgodnie z prawdą, określa Pe- 
trycy tych niegdyś hojności Królów nadużywających. »Dadzą komu 
starostwo, już nie dba o lizpltą, nie broni miesczan, nie poprawuje 
zamku , nie strzeże granic . owszem do swej majętności przyłącza : ni 
ocz nie dba byle jedno sam pożytek m iał, a w dworze abo zamku kró­
lewskim i gonta nie wbije, abo wrzeciądza do drzwi. (Ks. 5. pag. 41.)

»Tedyć wielcy Panowie powinni kościoły budować , budynki ko­
sztowne ojczyźnie stawiać. . . Wielmożni powinni wielmożność swoję
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na rzeczach trwałych, do wieczności przynależących okazować: i mają 
zawdy co takiego do ludzkiego podziwienia przystojnego postawić, ja­
ko też u nas Iwo Biskup krak. kościół w rynku krąk. zbudował; Ka­
zimierz W . Król wiele miast murem obtoczył i wiele kościołów ko­
sztem wielkim postawił. . .  Zamek krak., Rabsztyn, Ogrodzieniec, 
przodek Bonarow zbudował. -— J. Król. Mość (Zygmunt III.) przed 
kilką lat na cześć i chwałę Panu Bogu. kościół z pięknie ciosanych 
kamieni (śś. Piotra i Pawła) wielkim kosztem, wielką machinę OO. 
Jezuitom buduje. ... Wieżę przy K u r z e j  n o d z e  wielką postawił, 
kaplicę także w kościele katedr, z szczerego marmuru, godną kró­
lewskiego budowania zakłada. .. Zamek av Warszawie wszytek z no­
wa porządnie, rozrzuciwszy stare mury, wielkim kosztem buduje.«

W o l s k i  M i k o ł a j . —  »Nie mogę zamilczeć osobliwej wielmoźnośei 
JP. Wolskiego. Marszałka nadw. kor., który Rabsztyn, Krzepice, 
choć nie swoje zamki, wielmożnem budowaniem z nowa niemal, wiel­
kim kosztem wystawił: a drudzy nietylko nie budują w starostwach 
swoich , ale jeszcze zamki gnoją , coby przystało Konstytucyą obwaro­
wać. (Ks. 6. p. 192.)

»Ludzie rycerscy sami przez się obronę czynią dobrą; lecz gdy 
jeszcze murami, wieżami, basztami będą opatrzeni, więtszą obronę 
czynić będą. (Ks. 7. pag. 270.)

»Ale murami, basztami, wieżami opatrzone miasta, ozdobę czy­
nią Rzpltej. . . .  Bo co może być ochędoźniejszego, jako wysokie mury 
wieżami w koło obwiedzione ? Wielmożność bowiem Rzpltej na mu- 
rach, na wieżach , na budynkach foremnie i kosztownie postanowio­
nych , narychlej poznać.« (Ks. 8. p. 400.)
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II.

Nos quidquidpossumus, in commune conferamus. M u r e ł u s .

SZTOKI PIĘKNE SA KWIATAMI ŻYCIA.
AFORYZMY Z PISARZÓW KRAJOWYCH ZEBRANE.

Sztuki piękne przenosząc się od Rzymian do ludów pogańskich, chrztem 
świętym obmytych; wywierały na ich cywilizacyą wpływ w stosunku nieró­
wnym. Plastyczne jak architektura, malarstwo, snycerstwo, a z idealnych mu­
zykę, pojmował lud poniekąd, to jest w miarę jak uderzając jego zmysły, prze­
mawiały mu do serca i w niem zamieszkiwały. — (W . A. M a c ie jo w s k i .)

** * *
Sztuki piękne nietylko zaszczyt narodu stanowią, nietylko podnoszą ducha 

uczuciem piękności; ... ale i zachęcają do szlachetnych czynów, przez uwiecznie­
nie w pomnikach bohaterstwa i świętości. — (E dw . Ł u b ie ń s k i .)

*
*  *

Sztuki piękne tylko powinny się poświęcać malowaniu pięknej natury, ... 
tylko umiejętności nauczania prawdy.

*
*  *

Piękności sztuki tę mają własność , co i wszystkie wielkie i prawdziwe pię­
kności: każdy może o nich mówić, ponieważ one mówią do każdego.

** *
Niczem sama chęć chwały, nauki i wzory,
Gdzie nie ma wewnątrz czucia i ducha pokory;
Bez nich wiara, ni cnota, ni sztuka nie będzie__
Napróżno z dłoni mistrza odbierasz narzędzie,
Byś jak on cuda działał, jeżli ogniem świętym 
Jako on, z woli nieba nie jesteś natchniętym.
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Sztuka mówi do sztuki, jedna drugą wznieca,
Tak się wzajem jak ziemia z księżycem oświeca.

O szczęśliwy! ... kto sercem tę pojął naukę,
Zdobić sztuką naturę, a naturą sztukę.

(K az. B r o d z i ń s k i . )
*

*  *

Sztuka jest kwiatem cywilizacyi. — (H e n r .  H r .  R z e w u s k i . )
** *

Prawda jest rzeczywistą pięknością w sztuce. ... Kto do pierwszej najbliżej 
przystąpił, ten w drugiej na najwyższym szczeblu stanął.

** *
A z jakąż czcią winnibyśmy spotykać, każdy pomnik uczuć i wyobrażeń 

przodków naszych, w kamieniu, w farbach czy książce, zaklęty czarami sztuki. ... 
Niestety! ... tych liczba tak mała, uszczuplona klęskami, jeźli jeszcze miłości 
naszej nie wznieci, zniknie do reszty. ... Chowajmyż te relikwie, by potomność 
nie powiedziała, żeśmy nie umieli cenić co nasze. —  ( K o m o r n i c k i . )

** *
Malarstwo jak wymowa, oboje dochodzą do serca, tylko róźnemi drogami ... 

ta przez uszy, tamto przez oczy.
** *

Malarstwo nie dla jednych pokoleń i ludów,
Bo powszechnym przemawia językiem natury,
I wskrzeszając umarłych, śród dziwów i cudów 
Wylata z ziemskiej cieśni ponad mgły i chmury:
I tam Boga ująwszy w potędze i chwale,
Majestat jego w sztuki odbija krysztale. ...

Tak wieszcz, malarz i muzyk mistrzostwa potęgą,
W  kościotrup świata ducha Wszechmocnego wioną,
Skrzepłe ciało uczucia opasują wstęgą,
I w jego zimnej piersi nakształt ognia płoną;
I często nie pojęci, wzgardzeni od ludzi,
W  kłąb się zwijają, żyją w sobie, lecz nie sobie.
Wzniosłość ich śmiech obudzą, ...
Odtrąceni z pogardą zalegają w grobie.
A kiedy już ich prochy czas swym zębem strawi,
Wtedy sława ich g łosi, a świat błogosławi.

(Ant.  C z a j k o w s k i . )*
*  *

Sztuki piękne są owocem, który wydać powinny wczas, dostatek i pokój. —
(M. Grabowski.)** *

Sztuka nie jest niewolnicą, raczej tylko współzawodniczką natury : trzyma 
się ona w granicach przyrodzenia, ale mu nie przedrzeźnia. — (II. C e g i e l s k i . )
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Gothe powiedział, że prawdy zstąpiły z nieba nagie na ziemię, a sztuki pię­

kne sprawiły im sukienki. — ( J ó z e f  K r e m e r . )
** *

Piękne sztuki są wieńcem społecznego porządku, kwiatem narodowego 
umysłu.

* *
Sztuki wyzwolone, jako to malarstwo i rzeźbiarstwo (ku zachowaniu pamią­

tek narodowych przeznaczone i ku temu skierowane celowi), szczególnie wspierać 
dziś należy; ... boć w nich ludzie natchnieni stawiają nietylko pomniki przeszło­
ści zrozumiałe dla wszystkich, ale często te dzieła wyższego pomysłu mieszczą 
w sobie proroctwa na przyszłość, i są ozdobą narodowego gmachu, jak są kwiaty 
ozdobą pól i łąk naszych. — (Luc.  S i e m i e ń s k i . )

** *
Sztuki piękne, są sobie rodzonemi siostrami, lecz powodzenie ich niejedna­

kowe. Podczas gdy rzeźbiarstwo i muzyka w pięknym ekwipaźu jadą, malarstwo 
tym czasem przechadza się pieszo.

** *
Prawda jest dyademem sztuki.

** *
Miłość sztuki, jest jednym z tych najpotężniejszych środków, jakiemi sobie 

człowiek ciernistą drogę życia uzłocić może. —  (Fr. G ą s i o r  o w s k  i.)
*

* *

Lecz gdy już rozkrzewiły się wzniosłe nauki,
Religia nadała życiem piękne sztuki.
Wtedy wszystko ożyło dla Syonu chwały,
Z kamienia tchnęło Bóstwo, pieniem kruszce brzmiały,
Chóry ziemskie Serafów powtórzyły pienia,
Świątynie niebieskiego dosięgły sklepienia.

(K az .  B r o d z i ń s k i . )
*

*  *

Odkąd duch Boski wstąpił w kawał gliny, ożywił ciało śmiertelnika i dał 
mu uczuć że jest człowiekiem nauki i sztuki, ... gdy te z czasem pojęte i dobrze 
zrozumiane zostały, oświeciły rozumy ludzi i naprawiły ich serca, wskazawszy 
im czem byli, czem są i ezem być powinni. —  ( P r z e g l .  n a u k o w y . )

*
* *

Błogosławiony ten, co w żywem słowie,
W  farbach lub nucie swą duszę wypowie.

( W i k t .  Z i e l i ń s k i . )
** #

Sztuki piękne, najwięcej są dziećmi pamięci,
A mistrzów chwałę pożna potomność uświęci.
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Wzory, z których tworzyli dzieła wiekopomne,
Samej tylko ich były pamięci przytomne.

( T ł o m .  z L e g o u v e . )
** *

Prawdziwa sztuka nie może być dworzaninem. Pospolita dobroczynność nie 
rozumie jej i nie jest jej godna. Sztuka takie tylko przyjmuje około siebie stara­
nia, jakie dziecie odbiera od ojca , nie zaś jakie sierota znachodzi w obcej litości; 
jakie przynosi miłość, nie zaś jakie podaje łaska. Sztuka jak modlitwa, upokarza 
się najgłębiej przed Niebem, ale wznosi wspaniałe czoło nad ziemię. —  Nie poj­
muje sztuki, kto mniema iż ją wziąść można na płacę i powinność dworską.

(Stef .  W i t w i c k i . )
*

*  *

Religia, Literatura i sztuki piękne, stanowią estetyczność narodu, i są naj- 
wyższein jego uślachetnieniem. —  (L ibe l t . )

*
*  *

Sztuka jest kamieniem probierczym Historyi, jest kluczem, który nam otwiera 
podwoje i pozwala wnijścia do ciemnych pieczar przeszłości.

Przy czytaniu, rolnictwie, malarstwie i lutni,
Ludzie choć są samotni nie bywają smutni.

( T ł o m .  z D e l i ł l e . )
*

*  *

Pamięć jest matką dziejów, wyobraźnia jest matką sztuki. — (M. S z y s zko.)
*# *

Wielu chce, by w ojczyźnie wzrost brały nauki.
T żeby w niej kwitnęły wyzwolone sztuki:
Lecz żaden (widzę) na to nie daje baczenia,
Co najzdolniej pomaga do ich rozkrzewienia.

(Kaj .  W ę g i e r s k i . )
** *

Przez co wyjawia się potęga sztuki? Przez to że zdaje się być naturą, a rze­
czywiście nią nie jest. —  (D r. T r i p l i n . )

** *
Rysy pięknej natury są dla człowieka wzorem sztuk pięknych. Trzeba więc 

dokładnie naśladować tamte, a nawet podnosić je, zbierać z wielu osobnych je ­
dnostek, aby te ostatnie były piękne. — (J. A. C z a j k o w s k i . )
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Malarstwo wyobraża przyrodzenia skarby,
Do świetnych rysów rzeźby przyłączając farby.
Jego państwo jest większe i dar czarowania :
Dzielniej mówi do oczu, dzielniej serce skłania:
Ale cel obu jeden : — na wyborze wzoru 
Pędzel i dlóto wspiera piękność swego tworu.

J. D e l i l l e .  I m a g i n a c y  a Poe ma .

D zieje naszego malarstwa tak mało dotąd były poznane, że zda­
wać się mogło jakoby sztuka ta w dawnych czasach u nas bynajmniej 
nie było znaną. Naszymto dopiero przekazane było czasom, że'po­
częto pilniejszą zwracać uwagę na t o , co też w tej gałęzi umnictwa 
poprzednicy nasi zdziałali. W  przedmiocie takich badań, niemałą po­
łożyli zasługę mężowie uczeni i w sztukach pięknych zamiłowani, jak 
Edward Baron Rastawiecki, Fr. M. Sobieszczański i inni, którzy pier­
wsi dziełami swemi przeszłość i dzieje malarstwa naszego ze mgły 
niewiadomości wydobyli, i pierwsze skiby na tej niwie z dobrym plo­
nem swej pracy poruszyli.

Ktokolwiek zajmował się badaniem dawnych czasów , wie jakie 
spotykają trudności, chcącego podnieść zasłonę okrywającą zamierz­
chłą przeszłość, tern bardziej że z owych mało piśmiennych czasów 
żadnej nie ma pomocy. Taka trudność staje w poprzek drogi badaniu, 
kiedy malarstwo u nas zaczęło być znanem? Najdawniejsza o tern 
wiadomość zasięga wieku X IV ., że już za Kazimierza W . byli w Kra­
kowie malarze osiedleni. (Ojcz.  Spom. Tom I. p. 248.) —  Za cza­
sów Władysława Jagiełły już mężów tego zawodu znaczna musiała 
być liczba, kiedy w połączeniu z Snycerzami i innemi, osobny cech 
składali, o czein będzie niżej *). —  Królowie Jagiellonowie byli zami­
łowani w sztukach pięknych, jak to wykazują arcy-utwory malarstwa,

*) Tenże Król utrzymywał przy dworze swym malarza, i w Aktach katedralnych znajduje 
się list Kapituły krak. na sprzedarz ogrodu na Stradomiu Mikołajowi malarzowi królewskiemu. 
— (K s . Łę to w sk i  Tom. 1. p. 321.)
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snycerstwa i budownictwa za ich opieką dokonane. A  owe głowy mi­
sterną snycerską robotą, każda innego kształtu, u suffitu izby posel­
skiej zawieszone*), owe róże złociste rzezane, piramidy i t. p. rzeźby 
u stropów mieszkań królewskich, nie sąż dowodem iż największy 
z Jagiellonów Zygmunt I . ,  prawie na nowo budując zamek krak., 
za popędem lubownictwa. bogate rzeźbiarzom dawał zatrudnienie. 
Przy licznym poczcie jego dworzan, już widzieć malarzów i rzeźbiarzy 
nadwornych, jak Michael Regüe Maj. pictor, Dionisius pictor Re- 
gius, Jan Dürer, oraz z imienia nie nazwany Sny czar Regla; Maj. —  
Chlubne o tern ich miłownictwie zdanie, dają także cudzoziemcy, nie 
zawsze względem nas sprawiedliwi. William Coxe w podróży swej 
przez Polskę mówi: »Zygmunt I. i Zygmunt August wspierali kunszta 
»i umiejętności, a następcy ich nadewszystko Jan Sobieski. tejże sa- 
»mej udzielał im opieki.« — Tenże za innem miejscu jeszcze odzywa 
się: » Między następcami po Królu Kazimierzu W . , których ciała 
»w kościele katedralnym krak. spoczywają, najznakomitszym jest Zy- 
»gnrnnt I., wielki i mądry Monarcha, miłownik nauk i sztuk pięknych, 
»które za jego panowania do wielkiej przyszły doskonałości.«

Równie i Królowie z rodu Wazów byli lubownikami sztuk pię­
knych , a dowodem świadczącym były liczne obrazy włoskiego malo­
wania, któremi zdobiły się pokoje królewskie w zamku krak., jak to 
dawne opiewają inwentarze Wielkorządowe. Zygmuntowi III. z Włoch 
przysyłano obrazy**), a prócz tego on sam zajmował cię malarstwem, 
rytowaniem a nawet i złotnictwem, i niektóre kościoły (ś. Jana i 0 0 .  
Kapucynów w Warszawie) szczycą się posiadaniem jego roboty naczyń 
srebrnych, do sprawowania obrzędów świętych. —  Niemniej i inne 
źródła ukazują upodobanie jego w malowaniach. R. 1607. mieszkał 
na Podelwiu***), domie własności miasta, Franciszek malarz, o którym

*) Kapitan Car os i ,  opisując pobyt w Krakowie w czasie podróży swej po Polsce, namie- 
nia o tych głowach : »Kzeźby te nie są jednakowej wartości, przecież niektóre głowy są wy­
bornie charakteryzowane, a ogół z wielu względów godzien staranniejszego zachowania.. — 
(Niestety ! w Krakowie nie ma ani jednej ocalonej.)

**) Obacz: Staroż.  hist .  p o l s k i e  Tom. II. pag. 426. — Ksiądz Bernard pisarz listu 
tego zwał się Gołyński , który w czasach młodości Króla Zygmunta III. zostawał przy nim 
w Szwecyi. Pisze o nim Piasecki C h r o n i c a  p. 106., o śmierci zaś jego wspomina ks. Skarga 
w przypisaniu Kazań o Sakramentach, mianując go towarzyszem swym, spowiednikiem kró­
lewskim, w wieku znacznie młodszym. Umarł ks. Bernard w końcu XVI.- wieku.

***) Podelwie, dom w ulicy grodzkiej pod znakiem lwa wyciosanego z kamienia, który do­
tąd dotrwał. Znak ten i nazwa domu są bardzo dawne, bo już r. 1431. mówią o nim: Domus in 
plafea castrensis: super ejus hosiium est Leo seulptus, a kształtna ta rzeźba jest niezawodnie 
w Krakowie wyrobiona. — Dom ten kupiło miasto w r. 1562 za złot. 3350. od Jana Bonera
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w spisie mieszczan do podatku Szos powiedziane jest : »dal obrasz 
Królowi Jmci, i jest wolen od Szosu.« W  t. r. w ulicy szerokiej 
w domu Przybytkowskim, mieszkał Tomasz malarz Króla Jmci (Do- 
labella), który opieką Królewską zasłoniony podatku Szos nie płacił. 
»W  r. IG 14. poddbnyż spis do podatku mówi o nim: Tomas Delobella 
»(tak), podatku Sympli nie daje.«

Nawet prywatne osoby przywoziły z Włoch do Krakowa obrazy. 
Ks. Pruszcz w K l e j n o t a c h  m. K r a k o w a  pisze na pag. 93 : »Miał 
»ten Konwent (OO. Dominikanów) ojca Abrahama Bzowiusza, który 
»ten kościół obrazami w Rzymie zrobionemu przyozdobił.« —  Jak zaś 
obficie uposażoną była świątynia i klasztor ś. Trójcy w obrazy wiel­
kiego rozmiaru, wspomina i wylicza je  ks. Pruszcz; który prócz tego 
przywodzi jeszcze: »Chórowych ksiąg pargaminowych do kościoła na­
leżących jest 26. »Obracy te w znacznej części ocalały, bo pożar r. 1850. 
nie dotknął wnętrza sklepionych kurytarzów; ale owa liczba wielka 
malowań zawieszonych w górnej części świątyni przez całą jej długość, 
i w kaplicach, owe stal la *) pracowicie wyrzeźbione, równie jak ogro­
mne księgi pargaminowe ozdobione malowaniami, wszystkie z nader 
liczną i bogatą biblioteką klasztorną, z wielką dla sztuk pięknych 
szkodą, stały się pastwą strasznej pożogi.

Idąc za wskazówką przez obce pisma podaną, natrafia się na ślad 
że Królowie nasi prócz malowań jeszcze i inne utwory sztuk pięknych 
posiadali. O jednym takim (który w czasie zajęcia Krakowa przez 
wojska pruskie w r. 1794. razem z klejnotami koronnemi zabrany i 
uwieziony został, a teraz jest prywatną własnością) mówi Allg. Preus- 
sisclie Zeitnng z r. 1847. Nr. 358. Jest-to rozprawa o sztukach pię­
knych w średnich wiekach, a w czasie czytania jej na posiedzeniu To- 
warzystwa berlińskiego sztuk pięknych, okazane były cztery tarcze,

z Balic Kasztelana bieekiego, iZofji Bonerowny małżonki Jana z Dąbrowice Firleja, Wojewody 
lubelskiego, i wtedy już w umowie nazywany jest Podelwie. — Za czasów posiadania Bonera 
była tu łaźnia.

Na Podelwiu urodził się r. 1756. znakomity Literat i Filolog Jacek Idzi Przybylski.
*) Znakomity utwór rzeźbiarstwa, stalla, formy czyli ławy w Presbyterium kościoła s'. 

Trójcy, na początku wieku XVII. wypracowane tu w Krakowie, składały się z osobnych kun­
sztownie wypukło-rzeźbionych tablatur, utwierdzonych w osadzie roboty stolarskiej , którą wy­
konał Jan Gruszczyna; spłonęły one doszczętnie, — a nikomu wcześniej przez myśl nie przeszło, 
aby je w rysunkach lub rycinach powszechniej znancmi uczynić.

Ozdobne stalla w kościele ś. Franciszka również zgorzałe , były na rzut oka więcej zadzi­
wiające, jako okazalsze i bogatsze pod względem materyału;— ale tamte pod względem kunsztu 
były o wiele ważniejsze.

Skarbniczka. 3



z nich jedna która do Królów naszych należała: jest zaś wiadomość 
o tym puklerzu tej treści: » Trzecią okrągłą tarczę, policzyć należy do 
»najwytworniejszych dzieł tego rodzaju z pierwszej połowy X V I .  wie- 
»ku. Widziemy na niej w wypukło-rzeźhie Jowisza, w części jej gór- 
»nej , którego unosi orzeł, miotającego pioruny na Gigantów , którzy 
»dolny pół-okrąg zalegają, i w całej sile piękności utworu przedsta- 
»wiają postacie i gruppy, mimowolnie naprowadzające do porównania 
»dzieła tego z podobnąż kompozycyą sławnego półmiska Amazonek, 
»znajdującego się w tutejszem Muzeum królewskiem. W  obu tych 
»utworach rozpoznać się daje maniera Giulio Romano, chociaż figury 
»na tarczy tak swoim układem jako też twardszym materyałem (żelazo) 
»kiedy półmisek jest z srebra, cokolwiek więcej nakłaniają się do 
»szkoły Michała-Anioła. Tarcza ta niegdyś znajdowała się w skarbcu 
»królewskim w Krakowie *).«

O dawnych wizerunkach i malowaniach na które poprzednicy nasi 
patrzali, tylko nam wspomnienia w pismach pozostały, bo je  zniszczył 
czas i pochłonęły przygody. Ks. Krzysztof Warszewicki w pisemku 
drukowanemr. 1594. podtyt. O ś m i e r c i  A n n y  R a k u s z a n k i  K r ó ­
low e j  p o lsk ie j  (in 4t0), tak przemawia: »Zygmunt Król polski te 
»słowa mawiał, i widać je po dziś-dzień przy jego obrazie: nie może 
»sługa moj zapamiętać mię.« —  »Stare malowanie historyczne, jako 
»bitwę pod Wiśniówcem z Tatarami, które było na Cakauzie , ale 
»w ogień z wapnem obłupało się, lecz na zamku w kościele patrz, —  
»mówi Sarnicki w K s i ę g a c h  h e t m a ń s k ic h .  — Tenże w Kronice 
przy wydaniu lipskiem Długosza, powiada, że taż bitwa wymalowaną 
także jest in peristilo klasztoru ś. Franciszka. —  Paprocki H e r b y  
str. 90. pisze, »że w kościele w Benszowie widział namalowanych 20. 
synów Scihora Wojewody łęczyckiego, brata Wojciecha Jastrzębca 
Biskupa krak., każdy wykonterfetowany, a przy każdym Jastrzębiec 
(herb) ; ale za jego czasów już nie było znać textu, jedno osoby a her­
by.« —  Ze i na miejscach publicznych dawano w malowaniu zdarzenia 
z dziejów krajowych, okazuje się to z treści wierszów o Królowych 
polskich, znajdujących w Kalendarzu krak. na rok 1724. in 4"’, —

*) Wiadomo z dziejów, iż w czasach najścia Szwedów klejnoty kor. usunione były przed 
ich drapieztwem; lecz wypadki r. 1794. w nikim ówczesnym, do kogo to należało (bylto obowią­
zek Kustosza kor.), nie obudziły obawy o ich utratę, i wpadły tez w ręce niespodziewanego nie­
przyjaciela. Okoliczność zaś, że tarcza ta prywatną stała się własnością, dowodzi ii zdobywca 
jej nie był Archeologiem ani znawcą sztuki, i lekce ważył wszystko co nie było złotem lub sre­
brem,— pomimo iż ten sprzęt żelazny przez kunsztowny swój wyrób wysoko-cennej był wartości.
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